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NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
listopad. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 


Na skutek częstych reklamacyj, zwra- 
eamy uwagę Szan. Abonentów naszego 
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca 5? ei a wysył- 
ke „Naprzodu“ tym, którzy do tego cza- 
su prenumeraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższej, jak ró- 
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenume- 
ratę zawczasu. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 
z odsyłką do domu K 2— 
bez odsyłki K 1:60 


Administracya „Naprzodu“. 


Trzecia Duma. 


Pisaliśmy niedawno na podstawie obli- 
czeń z prawyborów, iż trzecia Duma mieć 
będzie fizyognomię reakcyjną — mieć ją 
będzie, oczywiście nie wskutek wyczerpa- 
nia się wszelkich soków rewolucyjnych po 
krwawych łaźniach stanów wojennych i 
ochron wzmożonych — nie; zmiana jej 
składu będzie w pierwszym rzędzie wyni- 
kiem parokrotnie dobieranej, aż wreszcie 
dobranej specyalnie ordynacyi wyborczej, 
dającej „żubrom* szlacheckim monstrualną 
przewagę nad resztą kraju. 

Nie jest zatem ów dziś już zapewniony 
tryumf Stołypina tryumfem haseł reakcyj- 
nych, zduszeniem — nawet dosłownie: stry- 
czkami katów — głosu, żądającego woli 
i ziemi, żądającego rozbicia turmy car- 
skiej. 

W drugim rzędzie na skład trzeciej Du- 
my wpłynie i abstynencya wyborcza zna- 
cznych odłamów opozycyi, widzących prze- 
cie w Dumie, obrywanej i sztukowanej, 
jak przysłowiowy w Rosyi łachman Try- 
szki, nędzną komedyę, liche oszustwo — 
nic więcej; szerokie koła wyborcze znie- 
chęcone zostały do urny, pojmując, iż me- 
chanicznie zostaną tak czy inaczej zmajo- 
ryzowane. 

Jak ongi Patiomkin sztuczne urucho- 
miał wioski, aby stworzyć ułudę dobro- 
bytu na stepie bezludnym — tak Stołypin 


pałac Taurydzki zamienił dziś już z naj- 
dalej idącym cynizmem w taką szalbierczą 
panoramę, w taką nędzną parodyę parla- 
mentu... 

Pytanie jednak, co samemu rządowi 
przyjdzie z tej Dumy, oddanej w pacht 
niekulturnej, a dziś rozzuchwalonej war- 
stwie szlacheckiej, która zechce wyzyskać 
swe oficyalnie uznane stanowisko podpory 
tronu. 

Duma, która w założeniu miała być 
oszukańczem uśpieniem zapędów rewolu- 
cyjnych, stanie się dzięki brutalności czarno- 
secinno-szlacheckich elementów instytucyą 
prowokującą — środkiem drażniącym, któ- 
ry omdlały chwilowo ruch opozycyjny 
dzień w dzień wstrząsać będzie oburze- 
niem. 

Umiarkowani opozycyoniści, którzy such 
wolnościowy w Rosyi chcieli wprowadzić 
na tory parlamentarne, którzy w Dumie 
widzieli zalążek stopniowego przeobraża- 
nia się caratu na kraj praworządny, ska- 
zaui zostaną w dziedzinie politycznej na 
szybkie wymarcie. Wszyscy niezadowo- 
leni imać się będą musieli bezwzględnej 
walki. Nastąpi zatem faza zaostrzenia się 
stosunków, co nawet zagranicę, jeżeli ją 
w celach pożyczek chce się takiemi Du- 
mami tumanić, przed ryzykiem przestrze- 
że. Kogoż więc Stołypin oszuka i co carat 
na tem oszustwie zyskuje ? 


Austryacka polityka gospodarcza 
I dualizm. 


II. 

O ile dła przemysłu austryackiego jest 
ważnym rynek węgierski, o tyle dla rol- 
nictwa węgierskiego jest ważnym rynek 
austryacki, a nawet w porównaniu z po- 
przednim ma on o wiele większe znacze- 
nie. Cła agrarne ze strony Austryi zgu- 
bnieby podziałały na gospodarstwo rolne 
Węgier. 

Rolnictwo w Austryi w 1905 r. wypro- 
dukowało pszenicy i żyta 39,781.334 ce- 
tnarów metrycznych. Podług obliczenia 
Bauera, którego przytaczać tu nie będzie- 
my, po potrąceniu potrzebnej ilości zboża 
na zasiew i na karm bydła, pozostanie na 
żywność dla ludności — 27,858.004 cetn. 
metr., czyli wypadnie na głowę po 100:81 
kilogr. 

Nie wystarcza to na przeżywienie lu- 
dności. W Niemczech przypada zboża na 
głowę 188:30 klg. Przywóz więc zboża do 
Austryi jest konieczny. Daje on możność 
doprowadzenia ilości zboża na głowę do 
161:50 kig. I pomimo tego — jak widzi- 


my — ludność austryacka gorzej się żywi 
od niemieckiej. 

Największy przywóz zboża odbywa się 
z Węgier. Podług obliczenia Bauera, prze- 
wyżka przywozu węgierskiego nad wywo- 
zem wynosi 16,009.504 cetn. metr., czyli 
58'77 klg. na głowę. Stanowi to 96'91%/o 
całej nadwyżki przywozu austryackiego, 
a 36'39/0 całego spożycia w Austryi. 

Widzimy już z tego, że cła agrarne za- 
szkodziłyby wielce rolnictwu węgierskie- 
mu, lecz jeszcze w wyższym stopniu oka- 
załyby się zgubnemi dla spożywców w 
Austryi, sprowadzając ogromną drożyznę 
chleba. 

Nie samo tylko zboże przywozi się w 
wielkiej ilości z Węgier, lecz przywożą 
się stamtąd i inne ważne produkty spo- 
Żywcze. 

Podajemy tabelkę przywozu węgierskie- 
go w stosunku procentowym do całego 
przywozu do Austryi: 


pszenica 92:6 
żyto 88*7 
jęczmień 94'0 
owies . . . 81:6 
maka <s sy . 998 
bydło rzezalne 93:0 
drób, ryby 54'8 


mięso Ak a SEO 

Nadto sprowadzane są z Węgier: kuku- 
rudza, jarzyny, owoce, mleko, jaja, skóry, 
tłuszcze. 

Byłabyż Austrya bezbronną wobec Wę- 
gier i musiałabyż się zgadzać na wszyst- 
kie dyktowane przez nie warunki? Tak 
nie jest. Lecz dlatego, ażeby Austrya nie 
ucierpiała z powodu zmiany swego sto- 
sunku do Węgier, powinna ona grunto- 
wnie zmienić swoją politykę gospodarczą. 

Recepta wszechniemieckich fantastów, 
polegająca na włączeniu Austryi do cło- 
wego i handlowego związku Niemiec, już 
nie mówiąc o tem, że napotkałaby silny 
opór ze strony ludów słowiańskich, nie 
uleczyłaby ciężkiej choroby, która wyni- 
kłaby z utraty rynku węgierskiego. 

Cóż więc czynić należy? Trzeba 
wschodnim i południowym na- 
szym sąsiadom, państwom: ro- 
syjskiemu, rumuńskiemu i bał- 
kańskim, otworzyć granicę au- 
stryacką dla przywozu wytwo- 
rów rolniczych, a zato nabyć od 
tych państw prawo wprowadza- 
niawytworówindustryi austrya- 
ckiej na ich rynki. 

Wolno-handlowa umowa polityczna ze 
Wschodem zdoła zapewnić równocześnie 
i potrzebny rynek dla wywozu produktów 
przemysłu austryackiego i konieczny przy- 


wóz środków żywności i surowych mate- 
ryałów. Wolny handel ze Wscho- 
dem — oto zadanie austryackiej polityki 
gospodarczej, które z konieczności podjąć 
ona musi wobec grożącego jej zerwania 
jedności cłowej z Węgrami. 

Wrogami takiej polityki są i będą agra- 
rysze austryaccy. Właśnie potęga ich sta- 
wia Austryę w bezbronnem położeniu wo- 
bec Węgier, wystawia ją na groźne nie- 
bezpieczeństwo ruiny jej industryi i za- 
myka przed nią jedyną drogę, która mo- 
głaby uratować ekonomiczny jej rozwój. 
Proletaryat powinien to dobrze zrozumieć 
i wszelkiemi siłami zwalczać tę przewagę, 
jaką mają dzisiaj w państwie austryackiem 
agraryusze. 

Takimi są wywody Bauera. Bardzo wa- 
żnem byłoby dla nas jeszcze wiedzieć, ja- 
kie następstwa dla Galicyi sprowadziłaby 
wolno-handlowa polityka ekonomiczna ze 
Wschodem ? Ażeby dokładnie na to odpo- 
wiedzieć, trzebaby uczynić to, co zrobił 
Bauer, to jest zebrać statystyczne dane 
co do galicyjskiego przywozu i wywozu 
wszelkich produktów i przestudyować do- 
brze porównawczy ich stosunek. Wszakże 
już z góry można powiedzieć, że taka wol- 
no-handlowa polityka ze Wschodem była- 
by niewątpliwie szkodliwą dla agraryu- 
szów galicyjskich, lecz dla ogromnej wię- 
kszości ludu pracującego przyniosłaby ona 
chleb tańszy, a więc dałaby mu możność 
lepszego nieco odżywiania się. I przemysł, 
mając otwartą granicę ku Wschodowi — 
mógłby zyskać lepsze dla swego rozwoju 
warunki. 


Przegiąd społeczny. 


Zjazd delegatów Kas chorych odbył się w 
niedzielę we Lwowie. W obradach wzięło 
udział przeszło trzydziestu delegatów. Spra- 
wozdanie zarządu zakładu dla ubezpieczeń, 
który jest też ustawowo zarządem związku 
Kas chorych, przyjęto zupełnem milczeniem; 
wkładkę związkową oznaczono na 10 pro- 
cent od obrotu Kasy; poczem nastąpiła dy- 
skusya nad sprawą stworzenia kursu fa- 
chowego dla urzędników i fun- 
kcyonaryuszy Kas chorych. 

Kursa te postanowiło utworzyć minister- 
stwo oświaty na wniosek państwowej komi- 
syi Kas chorych w kilku krajach, a także i 
we Lwowie w akademii handłowej. Celem 
tych kursów ma być fachowe wykształcenie 
ukwalifikowanych sił dla prowadzenia agend 
w Kasach chorych i zakładzie ubezpieczenia 
od wypadków. Pierwszy zabrał głos w tej 
sprawie tow. Nacher, żądając, by na kur- 
sa te uczęszczali nie tylko urzędnicy i fun- 
keyonaryusze Kas chorych, ale i kandy- 


TEOFIL WOJSZWIŁŁO. 


KARYERA JANKA. 


— Toż ja ją kocham! — zrozumiał nare- 
szcie. Pokochałem ją od pierwszego wejrze- 
nia i oto dlaczego przykrem mi było zbliże- 
nie się do niej Kolskiego, oto dlaczego serce 
mi tak biło, kiedym spostrzegł ją w Biblio- 
tece Publicznej, oto dlaczego sam dźwięk jej 
głosu sprawiał mi rozkosz niewysłowioną... 

Zaborowska już poraz drugi pytała o coś 
Janka, ale on nie rozumiał, czego studentka 
chce od niego. Dopiero gwałtownym wysił- 
kiem woli otrząsnął się z natłoku myśli, ja- 
kie go opanowały, i zmusił siebie do uwa- 
żania na to, co się dokoła niego działo. 

Umawiano się co do rozmaitych szczegó- 
łów, związanych z redagowaniem „Iskierki*. 
Postanowiono, że trójka studentów zbierze 
się z przedstawicielami koła centralnego gi- 
mnazistów i że dopiero wówczas podzieli się 
pracę między wszystkich, należących do grona 
redakcyjnego. 

Janek brał udział w omawianiu tej sprawy, 
ale myśl jego uciekała co chwila gdzieindziej. 
Rad był też, kiedy wreszcie mógł opuścić 
mieszkanie Proksza. Pożegnał się w bramie 
ze Śliwickim i Zaborowską i ruszył w prze- 
ciwnym kieru nku. 


V. 
© „kuchnię*. 
Minęło parę tygodni od owego dnia pamię- 
nego, kiedy Janek uświadomił sobie, że ko- 


cha Sokólską. Widywał ją rzadko, głównie 
w „kuchni“. Traktowała go z obojętną u- 
przejmością. Rzucała mu parę słów przyja- 
znych i przechodziła do rozmowy z kimś 
innym. Raz Janek spotkał ją, idącą z Kol- 
skim wzdłuż Mojki. Tak byli zatopieni w roz- 
mowie, że nawet nie zauważyli Janka, kiedy 
ich mijał. 

— Kocha go! — myślał Janek, a przeko- 
nanie to wywoływało w nim ból prawie fizy- 
czny. Cierpiał tem bardziej, że gniotła go zu- 
pełna świadomość przewagi Kolskiego pod 
każdym względem. 

Starał się zdusić w sobie uczucie dla stu- 
dentki, oddawał się pracy zdwojonej. Ale nic 
nie pomagało. Podczas wykładu przestawał 
słyszeć to, co mówił profesor, a w uszach 
mu dźwięczał głos Sokólskiej. Opracowując 
artykuł do „Iskierki*, widział nagle zjawia- 
jącą się na białej karcie papieru jej twarz 
o głębokich, mądrych oczach. Zrywał się 
z krzesła, chwytał za czapkę i paltot i szedł 
błąkać się po ulicach olbrzymiego miasta. 
Dążył szybko ku Newie, zakutej obecnie w po- 
tężny pancerz lodowy, i wracał do domu, do- 
piero wyczerpany kilkugodzinną przechadzką. 

Nadeszły ferye Bożego Narodzenia. Długi 
pociąg kolei warszawskiej unosił Janka na 
Litwę, do jego miasta rodzinnego. 

Do domu Janek zajechał późnym wieczo- 
rem. Padł w objęcia matce, tłumiącej łkania 
radości. Całował ją po rękach i twarzy, gła- 
skał jej mocno siwą już głowę. Wybiła druga, 
potem trzecia, a Janek wciąż siedział przy 
matce, opowiadając jej o Petersburgu, o ży- 
ciu studenckiem, o idei socyalistycznej. 


Wdowa uważnie słuchała wynurzeń uko- 
chanego chłopca. Nie rozumiała socyalizmu, 
ale serce jej podszeptywało, że to, za co wal- 
czył i cierpiał jej Kazimierz, znajduje jakby 
dalsze rozwinięcie w idei, którą ukochał Ja- 
nek. Czuła, że stając się socyalistą, syn jej 
nie sprzeniewierza się Polsce. 


Zaraz nazajutrz Janek odszukał paru gi- 
mnazistów z ósmej klasy, których znał jeszcze 
z czasów pobytu w gimnazyum. Zeszli się 
wieczorem w domu pani Pacewiczowej i przy- 
wieziona przez Janka spora paczka „bibuły* 
powędrowała do tajnej biblioteczki sztubackiej, 
istniejącej już od kilku lat w B. 


Następnych dni wieczorami Janek znikał 
z domu i wracał zwykle późno. Matka wie- 
działa, co te wycieczki oznaczają, i ciężki nie- 
pokój obsiadał jej serce. Przypominała rok 
61—62 i ten ruch, jaki wówczas zapanował 
pomiędzy młodzieżą. Odpędzała od siebie złe 
przeczucia, ale te się odpędzić nie dały. I, kiedy 
Janek w dzień Trzech Króli wyjeżdżał do 
Petersburga, rozpłakała się na głos, jak gdyby 
już nigdy swego chłopca nie miała zobaczyć. 

Im bardziej zbliżał się ku Petersburgowi 
unoszący Janka pociąg, tem mocniej budziło 
się w studencie pragnienie jak najszybszego 
powrotu do kolegów uniwersyteckich, „ku- 
chni*, „Iskierki* i tego wszystkiego, co mu 
wypełniało życie przed Bożem Narodzeniem. 
Kiedy wreszcie ujrzał na horyzoncie brudną 
czapkę dymu, unoszącego się z fabryk pe- 
tersburskich, ogarnęła go radość ogromna. 
Może dziś jeszcze zobaczy ją, ukochaną 
istotę, dla której by życie oddał, a która jest 


dła niego na zawsze stracona. I jakiś ból roz- 
koszny ścisnął mu serce, kiedy o tem pomyślał. 

W parę godzin po przyjeździe Janek wpadł 
do „kuchni*, ale Sokólskiej tam nie zastał. 
Nie zastał też nikogo ze studentów, z którymi 
żył bliżej. Zasiadł więc do obiadu sam. 

Przy sąsiednim stole siedziała spora grupa 
studentów, przeważnie technologów, toczą- 
cych hałaśliwą rozmowę. Janek, zajęty wła- 
snemi myślami, nie zwracał na nich wcale 
uwagi. Ale kilka frazesów, które padły z tego 
grona, zastanowiło go niepomału. Począł więc 
słuchać. 

— Kiedy płacę dwadzieścia kop za bef- 
sztyk, to chcę mieć befsztyk, a nie jakichś 
tam więźniów! — wołał rudy technołog, wy- 
machując serwetką. 

— "Trzeba już raz tę gospodarkę „postę- 
pową* ukrócić — oświadczył przysadzisty 
student w mundurze instytutu dróg komuni- 
kacyi. 

— A jakże, ukrócisz! — rzekł drwiąco 
inny technolog — zagarnęli w swoje ręce 
wszystko i teraz rządzą się jak szare gęsi, 
a my się dajemy naciągać. 

— A dlaczego zagarnęli rządy w „kuchni*?— 
pytał ospowaty elektrotechnik — dlatego, że 
są zorganizowani, że myśleli o tem. Wszakżeż 
ich jest mała garstka i, gdybyśmy chcieli 
oprzeć się im przy wyborach, to bardzo wątpię, 
czy utrzymaliby się u władzy... 

— Naturalnie! — to też powtarzam, że 
należy już raz ukrócić gospodarkę „postępo- 
wą“ — przerwał mu student instytutu dróg 
komunikacyi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ż Kraków, czwartek 
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daci na nich, oraz praktykanci konceptowi 
namiestnietwa, gdyż komisarze namiestnictwa 
nie znają się zazwyczaj na sprawach Kas 
chorych; mowca żądał, by urzędników nie 
przeciążano teoryą buchalteryi, ale nale- 
życie obznajomiono ze sposobem załatwiania 
spraw w Kasach chorych. 

Imieniem zarządu związku przemawiał p. 
Małaczyński. Tow. dr Marek z Krakowa 
żądał, by rząd ponosił koszta utrzymania 
frekwentantów, oraz by założył kurs podo- 
bny w Krakowie dla zachodniej Galicyi. Tow. 
Fuhrmann z Czerniowiec żądał założenia 
kursu dla Bukowiny. 

Przemawiali tow. Hudec, Besen, Schifler 
i dr Wiesenberg z Drohobycza, dr Mantel z 
Przemyśla, Piech z Sanoka, omawiając szcze- 
gółowo sprawę kursu, poczem uchwalono 
wnioski i zakończono obrady. 


Wybory do Dumy. 


Warszawa. Wczoraj o godz. 11 przed po- 
łudniem w sali Aleksandryjskiej magistratu 
m. Warszawy zebrali się wyborcy, aby do- 
konać wyboru posła z Warszawy. 

Z liczby 84 uprawnionych do głosowania 
wyborców przybylo 74, w tem 72 narodo- 
wych demokratów oraz 2 sympatyków naro- 
dowej demokracyi pp. Teodor Konitz i H. 
Cwibel. Czterech innych prawyborców z IV 
okręgu: Lipman Hauswirt, N. Krasuski, A. 
Rotbard i Oszer Ebin, ostentacyjnie opuścili 
zebranie przed rozpoczęciem wyborów. 

Nieobecni byli wyborcy odrobo- 
tników: Juliusz Wilgoszewski, Jan Juliusz 
Dulski, Józef Władysław Ryniewicz i Win- 
centy Szwede, oraz prof. Maksymilian Biało- 
wiejski, który ciężko zaniemógł, i Stanisław 
Libicki, zesłany za granieę. 

Przystąpiono do głosowania kartkami. Po 
obliczeniu okazało się, że 73 kartek złożono 
z nazwiskiem Dmowskiego, a jedną pustą. 
Następnie balotowano jedynego Kandydata 
gałkami. Otrzymał on 73 gałek białych i je- 
drą czarną. 

Posłem przeto po raz wtóry został Roman 
Dmowski. 

Łódź. Rezultat powtórnych prawyborów w 
III okręgu przedstawia się w cyfrach nastę- 
pująco: Na lewicę złożono głosów 178, na 
narodowców 1352; unieważniono 34. 

Wybór na posła dra Rząda, narodowego 
demokraty, nie ulega wątpliwości. 

Wilno. (Pet. ag. tel.). Ludność rosyjska wy- 
brała Jerzego Zamysłowskiego, bezpartyjnego, 
sympatyzującego z prawicą, oraz duchowne- 
go prawosławnego, prezesa miejscowego zwią- 
zku „prawdziwych Rosyan*. 

Grodno. (Pet. ag. tel.). Wybrano ogółem 
7 posłów, pomiędzy nimi 4 monarchistów, 
2 z prawicy. Z Polaków wybrany Władysław 
Esmann (lat 48, rolnik, wykształcenie uniwer- 
syteckie). 

Po wyborach, duchowny Michałowski w 
imieniu wyborców rosyjskich prosił prezesa 
o wysłanie telegramu wiernopoddańczego. 
Przedstawiciel Polaków, ziemianin Tołłoczko, 
zaprotestował przeciw wysłaniu telegramu je- 
dynie przez Rosyan, gdyż i Polacy są 
przejęci takiemi samemi uczucia- 
mi i także pragnąje wyrazić. Dekla- 
racyę przyjęto głośnymi oklaskami. 

Żytomierz. (Pet. ag. tel.). Wszyscy wybrani 
posłowie są Rosyanami i prawosławnymi. 

Kijów. (Pet. ag. tel.). Wybrano 10 posłów 
do Dumy, Rosyan prawosławnych, wszystkich 
z prawicy. 


Socyalni demokraci w 3-ciej Dumie. 


Petersburg. Dotychczas, o ile wiadomo, 
wybrano 9 socyalnych demokratów, mia- 
nowicie: tow. Czcheidze, literat (gub. Ty- 
tliska), tow. Tegeczkori, prawnik (gub. Ku- 
taiska), dr. Rozanow, lekarz (gub. Sara- 
towska), Kosozołow, stolarz (gub. Ufimska), 
Zacharow, robotnik (gub. Moskiewska), I. 
Pokrowski, inżynier górniczy (gub. Oren- 
burska, z kuryi właścicieli ziemskich), Je- 
gorow, robotnik (gub. Permska) i jeszcze 
kilku, których nazwiska nie są znane. Nie- 
zawodnie liczba socyalnych demokratów 
w 3-ciej Dumie jeszcze bardziej wzrośnie, 
gdyż Ajencya Petersburska podaje nazwi- 
ska kilkunastu posłów, należących do 
„skrajnej lewicy“; niezawodnie pośród nich 
znajdzie się kilku socyalnych demokratów. 
Wybrano jednego socyalistę-rewolucyoni- 
stę Astrachancewa, robotnika (gub. Wia- 
cka) i jednego droszakistę-Ormianina Sa- 
gatellana. 

Szpieg posłem. 

Mińsk. Jak przewidywaliśmy, szpieg i 
zdrajea stanu czarnoseciniec Szmid został 
wybrany posłem z gub. Mińskiej. 37 wy- 
borców-żydów, polaków i robotników — 
opuściło lokal wyborczy, protestując prze- 
ciwko wybraniu szpiega. 


Kruszewan i Puryszkiewicz. 


Petersburg. Specyaliści od mandatów w 
Dumie — osławiony Puryszkiewiez, 
Krupieńskij i inni pogromczycy ki- 
szyniewscy zostali wybrani ponownie w 
gub. Kiszyniewskiej. Kruszewanprze- 
padł, gdyż w swoim dzienniku walczył 
przeciwko Krupieńskiemu. 


Ogólny rezultat. 

Petersburg. Ogółem nowa Duma będzie 
miała 442 posłów; znane są wyniki, doty- 
czące 327 posłów, czyli rezultat 75/0 wy- 
borów jest zdecydowany. Skrajna prawica 
posiada prawie połowę dotychczasowych 
mandatów, październikowcy 33/0, a lewi- 
ca (wraz z kadetami) — około 20/0. Ma- 
my więc przed sobą zupełny tryumf rea- 
keyi. Dalsze wybory, chociaż niewątpliwie 
dadzą większy procent opozycyi (Peters- 
burg, Moskwa etc.), nie są w stanie zasa- 
dniczo zmienić ustosunkowania partyj. 

Wrócimy wkrótce do szczegółowego o- 
mówienia rezultatów wyborów. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 30 października. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia Izby posłów przemawiał poseł U drzal, 
który oświadczył, że podwyższenie kwoty 
w porównaniu ze zdobyczami Węgrów nie 
wchodzi w rachubę. Mówca sądzi, że musi 
się przedewszystkiem pozyskać narody nie- 
niemieckie w jakiś sposób dla austryackiej 
idei państwowej. Jeżeli to w krótkim cza- 
sie nie nastąpi, państwo będzie stracone. 

Poseł tow. Modraczek oświadcza, że 
stronnictwo jego będzie głosowało prze- 
ciw ugodzie. O zdobyczach, na które 
wskazywał bar. Beck, niema mowy; Wę- 
gry więcej zyskują, niż Austrya. Mówca 
omawiał następnie powszechne gło- 
sowanie na Węgrzech i wezwał rząd 
austryacki, aby w tej sprawie starał się 
o uzyskanie jasności. Występował przeciw 
prześladowaniu innych narodów na Wę- 
grzech, zwłaszcza Słowaków. Narodom tym 
może pomódz tylko nacisk ze strony Au- 
stryi, albo rewolucya wewnętrzna. 

Poseł Laginia zaznacza, że Węgrzy 
zyskali zdobycze prawno-państwowe, które 
ze stanowiska chorwackiego są bardzo wa- 
żne. Bez zgody Chorwacyi ugoda wogóle 
jest nieważna. Mówca wątpi, czy przyrze- 
czone koleje istotnie będą wybudowane. 

Poseł Abrahamowicz oświadcza, że 
z upoważnienia swego stronnictwa chce 
wyłuszczyć stanowisko, jakie klub jego 
zająć zamierza wobec przedłożeń ugodo- 
wych. 

Mówca omawia poszczególne punkta u- 
gody, jak: rentę blokową, konwencyę we- 
terynaryjną i uważa, że jako rolnik uznaje 
korzyści ugody. Co do zasadniczego 
stanowiska Koła polskiego o- 
świadcza, że Koło polskie zachowuje się 
wobec ugody bardzo sympatycznie, 
uważając ją za korzystną i sprawiedliwą. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 8 wie- 
czorem. Następne dzisiaj o godz. 10 rano. 


Wiedeń, 30 października. 


Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
o godz. 11. 

Wnioski i interpelacye. 

Wśród wniesionych wniosków znajduje 
się wniosek posła Kuryłowicza w sprawie 
zaprowadzenia kursów prakty- 
cznych z zakresu rolnictwa i o- 
grodnictwa dla czynnie służących żołnie- 
rzy i posła Fiedlera w sprawie uregu- 
lowania stanowiska i poborów 
służby państwowej, niezaliczonej do- 
tąd do żadnej klasy rangi. 

Interpelacye wnieśli: poseł Kuryło- 
wicz, poseł Cegliński w sprawie obsadzenia 
poczty w miejscowości Wyszatyce, poseł Brei- 
ter w sprawie postępowania dozorcy więzien- 
nego Antoniego Chmarowicza wobec więźniów 
i w sprawie postępowania starosty w Kału- 
szu wobec żydów, oraz w sprawie traktowa- 
nia rosyjskich emigrantów przez starostwo 
w Tarnopolu. 

Mordy węgierskie. 

Posłowie Schillinger i Hruban interpelują 
w sprawie krwawych zajść w Csernova na 
Węgrzech. 

Poseł Zahradnik żąda, aby do proto- 
kołu z 28 b. m. zamieszczono wyrazy obu- 
rzenia z powodu powyższych krwawych wy- 
padków. 

Prezydent odpowiada, że protokół już 
zatwierdzony, ale osobiście może dać wyraz 
najgłębszego współczucia dla ofiar tego mordy. 

Przystąpiono do dalszej debaty nad 

przedłożeniami ugodowemi. 


Poseł Sustersicz na podstawie jedno- 
myślnej uchwały klubu wyraża rządowi, a 
zwłaszcza prezydentowi ministrów, podzięko- 
wanie i uznanie za osiągnięte rezultaty. 

Mówca wniósł przydzielenie przedłożeń 
komisyi złożonej z 52 członków, której wy- 
boru życzy sobie mówca na dzisiejszem po- 
siedzeniu. 

Poseł Okuniewski oświadcza, że pod 
względem finansowym ugoda jest zado- 
walającą, zaś pod względem gospodarczym 
posłowie ruscy nie mogą się za nią oświad- 
czyć. 

Przemawiał dalej poseł Peschka, a 
po nim prof. Masaryk. Posiedzenie trwa 
dalej. 


z 8 * 


Przesilenie w Kole polskiem. 


Wiedeń. (Tel. wł.). W Kole polskiem za- 
panowały wielkie rozterki. Grupa narodo- 
wo-demokratyczna żąda, aby ze względu 
na zmienione stosunki w większości w 
Kole, mąż zaufania konserwatystów hr. 
Dzieduszycki usłąpił z gabinetu i zro- 
bił miejsce drowi Głąbińskiemu. Inne 
grupy demokratyczne popierają to żądanie 
narodowych demokratów. 

Dziś odbyło się posiedzenie Koła pol- 
skiego, na którem debaty były bardzo 
burzliwe. Dzieduszycki stawia opór żą- 
daniu, aby ustąpił. Sądzą, że sprawa ta 
nie tak rychło, w każdym razie po myśli 
demokratów zostanie załatwioną. 


* * 
Z komisyi łegitymacyjnej. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisyi legitymacyjnej zaczął jeden 
poseł czeski swój referat w czeskim języku. 
Na to niemieccy członkowie komisyi wyszli 
z sali, a po chwili wrócili z oświadczeniem, 
że w razie powtórzenia się takiego wypadku 
nie będą więcej brali udziału w obradach 
komisyi. 

Poseł tow. Pernerstorfer oświadczył, 
że Czesi mają formalne prawo przemawiania 
w komisyi po czesku, ale ze względów pra- 
ktycznych powinni tego zaniechać. 

Posiedzenie odroczono. 

4 s * 
Komisya konstyłucyjna. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Komisya konstytucyjna 
wybrała dra Herolda (Czecha) przewodni- 
czącym, atow. Pernerstorfera zastępcą 
przewodniczącego. 

Na wniosek Pernerstorfera uchwalono wziąć 
pod obrady wszystkie niezałatwione dotąd 
rozporządzenia na podstawie $ 14 wydane. 

* ka x 

Pomnożenie liczby wiceprezydentów izby. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Związku niemiecko-narodowego pole- 
cono przewodniczącemu drowi Chiari, aby 
wprowadził na najbliższem posiedzeniu prze- 
wodniczących klubów sprawę pomnożenia 
liczby wiceprezydentów Izby. 

* s 
Deputacya kwotowa. 

Wiedeń. Deputacya kwotowa ukonstytuo- 
wała się, wybierając przewodniczącym bar. 
Chlumecky'ego, zastępcą przewodniczącego 
posła Abrahamowicza. 


KRONIKA. 


Kraków, 30 października. 
Nowiny krakowskie. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: 
„Wojskowa opieka“ St. Bogusławskie- 
go graną będzie na scenie naszej w nastę- 
pującej obsadzie: pani Słubicka (Agrypina), 
Borodziczowa (Emilia), Zelwerowiez (kapitan 
Tęgosz), M. Węgrzyn (porucznik Krzykalski), 
Jednowski (porucznik Letkiewicz), Andru- 
szewski, Sobiesław, Szymborski i Bojnarowski. 

„ich czworo“, komedya w 3 aktach pani 
Gabryeli Zapolskiej, wchodzi w najbliż- 
szych tygodniach na repertuar sceny kra- 
kowskiej. 

Dyrekcyi teatru krakowskiego złożono prze- 
kład najnowszej, nigdzie dotąd niegranej 
sztuki Franka Wedekinda p. n. „Muzy- 
ka“. Nową tę sztukę autora „Demona zie- 
mi* ma grać po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie teatr Reinhardta w Berlinie. 

P. Nowotny gasi tylko z grzeczności. Do- 
noszą nam, że podczas pożaru w niedzielę 
w nocy na terenie kolejowym koło rogatki 
warszawskiej, p. Nowotny tylko z grzeczno- 
ści interweniował. Gdy mianowicie właściciel 
palącej się szopy, p. Borgenicht, zapytał się 
jednego strażaka, dlaczego tak późno przy- 
jechali, mimo że dwa razy telefonował (straż 
przyjechała w 40 minut po wybuchu ognia), 
odpowiedział stojący na boku p. Nowotny: 
„Jeżeli pan jeszcze raz coś podobnego po- 
wie, to każę straży odjechać. Tu nie jest 
Kraków i ja tylko z grzeczności tu jestem“. 
Straż rzeczywiście odjechała przed 10, mimo 
że pożar trwał do 2 w nocy. 

Chcielibyśmy wiedzieć, kto miał racyę, czy 
p. Borgenicht, czy p. Nowotny. 

W sprawie włamania do kantoru braci Ei- 
benschiitz prowadzi się energiczne śledztwo, 
które dotąd rezultatu, t. j. ujęcia sprawców 
nie wydało. Przy badaniu sąsiadów wycho- 
dzą coraz nowe szczegóły na jaw. I tak ze- 
znała służąca restauratora Rosego, że około 
godz. 7 wieczorem w poniedziałek spotkała 
na korytarzu I piętra dwóch elegancko ubra- 
nych panów, ana jej pytanie czego szukają, 
odpowiedzieli, że chcą oglądnąć pomieszkanie 
do wynajęcia. Stróżka domu zeznaje, że rano 
widziała wychodzącego z bramy domu mło- 
dego człowieka w sztylpach żółtych. 

Podejrzenia policyi kierują się na 2 nie- 
bezpiecznych włamywaczy Schwarzera i Wa- 
sińskiego. Obaj przed kilku tygodniami ucie- 
kli z więzienia we Lwowie i w tym czasie 
dopuścili się całego szeregu włamań, między 


Stanisławowie, w templu żydowskim w Wi 
dniu itd. Prawie wykluczonem jest, aby mie 
scowi specyaliści kradzież tę popełnili, gd; 
ci nie byliby zabrali trudnych do spienięż 
nia papierów wartościowych, podczas gd 
obcy mogą się ich za granicą pozbyć. 

Wczoraj w nocy policya zarządziła obław 
po szynkach i domach noclegowych z skt 
tkiem ujemnym. 

Bracia Eibenschitz byli ubezpieczeni w 
I. austryackiem Towarzystwie od włamań w 
Wiedniu na 50.000 K. Dziś przybył do Kra- 
kowa likwidator Gustaw Wagner celem usta- 
lenia wysokości szkody. 

— Repertuar teatru miojskiego w Kra- 
kowie. 

Środa : 
ckiego. 

Czwartek: „Cyd“, tragedya w 5 aktach P. Cor- 
neille'a, przekład St. Wyspiańskiego. 

Piątek: „Młynarz i jego córka“, dramat w 5 a- 
ktach E. Raupacha. (Ceny zniżone do połowy). Po- 
czątek o godzinie 3 po południu. 

O godz. 7 wieczór: „Opieka wojskowa“, komedya 
w 3 aktach St. Bogusławskiego. 

Sobota: O godz. 3 pe południu: „W małym do- 
mu“, sztuka w 3 aktach T. Rittnera. (Ceny zniżone 
do połowy. 

O godz. 7 wieczór: „Dziady“, sceny dramatyczne 
w 7 obrazach Ad. Mickiewicza. 

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Wojna do- 
mowa*, komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
(Ceny zniżone do połowy). 

O godz. 7 wieczór: „Szkoła*, sztuka w 4 aktach 
Z. Kaweckiego. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali wykładowej Uniwersytetu ludowego we 
czwartek od godziny 71⁄2 do 8%/2 wieczorem, p. 
Zygmunt Heryng: „Budowa społeczna“. (1 wykład). 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


„Szkoła”, sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 
° 


Nowiny Iwowskie. 


Rozprawa Zielińskiego-Kryłowa zakończyła 
się wyrokiem zasądzającym go na 3 miesiące 
więzienia. Obrona jego polegała na tem, że 
rzeczywiście miał wydać plany wojskowe i 
to z polecenia wuja swego Erdmana, pułko- 
wnika żandarmeryi rosyjskiej. Twierdził on 
dalej, że szpieg rosyjski Żabikin był w Prze- 
myślu i że oficerowie austryaccy sprzeda- 
wali mu plany fortecy. Po odsiedzeniu kary 
zostanie Zieliński-Kotlarewicz-Kryłow wydany 
Rosyi. 

Samobójstwo czy pojedynek 2 dziewcząt. 
Onegdaj usłyszeli przechodnie obok góry 
Franciszka Józefa strzały. Przyszedłszy na 
miejsce, zobaczyli dwie porządnie ubrane ko- 
biety, z których jedna miała śmiertelną ranę 
w głowie, a druga lekkie draśnięcie na pier- 
siach. Badania wykazały, że obie panny Gu- 
sta R. i Zofia M., koleżanki w biurze spe- 
dycyjnem Caro i Jellinek, zakochały się w 
jednym kapitanie, który obie łudził nadzieją 
małżeństwa. Gdy się dowiedziały, że są ofiarą 
jednego i tego samego kawalera, postanowiły 
umrzeć śmiercią samobójczą, albo — jak inna 
wersya głosi — stoczyć pojedynek. Faktem 
jest, że Gusta R. wskutek odniesionej rany 


umarła. 
Z kraju. 


0 rozruchy wyborcze w Horucku, gdzie żan- 
darmi zastrzelili 5 ludzi, rozpoczął się wczo- 
raj proces przed zwykłym trybunałem w Stry- 
ju. Oskarżonych jest 66 chłopów z Horucka 
o gwałt publiczny i zbiegowisko. Między 
oskarżonymi są i ci chłopi, których żandarmi 
zranili. Czterech zastrzelonych nie można by- 
ło oczywiście postawić przed sąd. 

W skład trybunału wchodzą radcy Vin- 
zeusz, Łukawiecki, Buczyński i Dulewski, 
oskarża prokurator Mayer. Bronią adwokaci: 
Pawęcki, Łysiak, Dobijański, Dudykiewicz i 
Sichało. Wniosek obrońców na odesłanie spra- 
wy do sądu przysięgłych trybunał odrzucił. 
Powołanych jest 38 świadków. 

Z obawy przed zawłeczeniem cholery wy- 
słano wojsko do Brodów dla obsadzenia gra- 
nicy rosyjskiej. Podróżni podlegają ścisłej re- 
wieyi. Krążą pogłoski, że w Leszniowie koło 
Brodów zaszło kilka wypadków cholery z 
wynikiem śmiertelnym. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Rocznica „konstyłucyi*. Gubernatorzy o- 
trzymali okólnik, ażeby w dniu 30 paździer- 
nika, jako w rocznicę ogłoszenia manifestu 
październikowego, nie dopuszczono do ża- 
dnych demonstracyj. 

Egzekucya. O godzinie 2 po północy z so- 
boty na niedzielę na stokach cytadeli war- 
szawskiej stracono Stanisława Bąka i Jana 
Kostrzewę, skazanych na śmierć przez war- 
szawski sąd wojenny za napad na inkasenta 
sklepów monopolowych p. Borowego, połą- 
czony z zadaniem mu ciężkich ran z pora- 
nieniem szeregowca Gonczarki i zabójstwem 
szeregowca Woronkowa. 

„Ułaskawienie”. Skazanemu w sobotę przez 
warszawski sąd wojenny okręgowy na Śmierć 
za zamach na agentów ochrany Edmundowi 
Morawskiemu, generał.gubernator warszawski 
karę śmierci zamienił na dwadzieścia lat cięż- 
kich robót. 

Zamach na dyrektora kopalni. W niedzielę 
o godz. 4 i pół po raz czwarty doko- 
nano zamachu na dyrektora kopalni Niwka, 


innemi do filii Banku austro-węgierskiego w | p. Stratillato. 
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Sześciu napastników w czasie powrotu 
dyrektora S. do domu na Niwce strzelało 
doń z mauserów i browningów, lecz strzały 
odbijały się o pancerz powozu. Napastnicy, 
widząc bezskuteczność napadu, starali się 
wskoczyć do powozu, lecz przytomny stan- 
gret zaczął strzelać do nich z rewolweru, a 
następnie, zeskoczywszy z kozła, ruszył na 
napadających z batem. Napadający w oba- 
wie, by strzały nie sprowadziły żołnierzy, 
znajdujących się w pobliżu, umknęii. 

Wiernopoddańcze uczucia „Polaków*. W 
grodzieńskiej gubernii, obok Rosyan-czarno- 
secińców, wybrano Polaka, narodowca, Wła- 
dysława Jeśmana. Przedstawiciel wyborców 
Polaków, Tołłoczko, zaprotestował przeciw 


|| wysyłaniu telegramu z wyrazami uczuć wier- 


hopoddańczych przez samych tylko Rosyan, 
„Polacy bowiem żywią — jak mówił — ta- 
leż same uczucia“. 

Rozmaici są „Polacy“, ciekawe jest jednak 
0, że przecie jeżeli Polacy-wyborcy wybrali 


| Narodowca, w takim razie pewnie i sami oni 


54 narodowcami. A więc i Tołłoczko mówił 
© wiernopoddańczych uczuciach imieniem na- 
todowców. Przyczynek do charakterystyki 
tych ostatnich. 

Aresztowanie b. posła. W Maryampolu w 
gubernii suwalskiej przed kilku dniami are- 
Sztowano b. posła pierwszej Dumy Witkow- 
kiego, oraz jego brata. Oskarżeni są oni o 
to, że przed kilku tygodniami odbyło się w 
ich mieszkaniu zebranie nielegalne. 

Masowe areszłowania w Puławach. W Pu- 
ławskiem policya dokonała w ostatnich dniach 
icznych aresztowań włościan oraz robotni- 
ków. W Kurowie aresztowano 30 osób, prze- 


| Ważnie robotników, dokonano również are- 


Bztowań we wsiach: Żyżynie, Stoku, Chrzą- 
Chówku i innych okolicznych wioskach. 
Wszystkich razem aresztowano do 100 osób. 
Przewieziono ich furmankami pod strażą po- 
licyj do Puław. Aresztowania te podobno, 
lak pisze „Lublin.*, mają związek z doko- 
Raniem napadu na wójta gminy Żyżyn, Miazgę. 


Z caratu. 


Udaremniona oczka podkopem. Z Tam- 
dowa donosi pdłersburska agencya telegrafi- 
zna, że onegdaj w nocy policya wraz z pół- 
Beciną kozaków otworzyła i zrewidowała są- 
Slądujące z więzieniem domy. W szopie do- 
Ru niejakiego Koczetkowa, zakupionym nie- 

awno za nader wysoką cenę, wykryto pod- 


 Ziemną galeryę długości 20 sążni, 


oprowadzoną do muru więzienia. W galeryi 


| Znaleziono latarnie elektryczne z bateryami, 


Wiece, rydle, instrument mierniczy, dzwonki 


| SYgnałowe z linkami, wyprowadzonemi na 
 żewnątrz, zapasy żywności, plany więzienia 


taczki. W mieszkaniu Koczetkowa znale- 
zono browning z nabojami i dwie rozpiło- 
Wane kule. W galeryi ujęto 6 osób 

m pracujących, a w mieszkaniu 1 osobę, 
Wkarżoną o przestępstwa stanu. 

Aresztowani należą do organizacyi so c y a- 
listówrewolucyonistów. Wśród nich 
najduje się jedna osoba, uwolniona z wię- 
tenia za poręką. 

Tortury w Rosyl. Bardzo zagadkowy fakt 
Mia} miejsce niedawno w gubernii petersbur- 
Skiej, Pod zarzutem zabójstwa (jeszcze w ro- 
u 1906) w Gatczynie pewnego wyższego u- 
Izędnika kolejowego, aresztowano kilku robo- 
ików kolejowych. Sprawę rozpatrywano po 

pierwszy w maju r. 1906. Oskarżeni co- 
fogli swe zeznania, poczynione podczas ba- 
pa, oświadczając, iż je złożyli pod wpływem 

Ortur, których używał osławiony urzędnik 


| |Pchrany Statkowski. Sprawę odłożono do 


Tzegłuchania tego ostatniego. Drugi raz roz- 


 |batrywął ją sąd (wojenny) po kilku miesią- 


tach; pokazało się, iż jeden z oskarżonych 
żdradza objawy obłędu. Sprawę znowu odło- 
šono. Po raz trzeci rozpatrywano ją w maju 
r. Pokaząło się, iż w stanie obłędu znaj- 
-ują się Jeszcze dwaj z oskarżonych. Odda- 
lo ich pod obserwacyę lekarzy. Wreszcie po 
Rz czwarty rozpatrywano sprawę przed kil- 
dniami. Sąd wojenny uznał, iż jeden z 
dsądnych jest nieuleczalnie umysłowo cho- 
4; drugi zaś jeszcze dotychczas znajduje się 
| $0d obserwacyą lekarską, Co do reszty oskar- 
nych, sąd uwolnił dwóch, a jednego ska- 
Bł na katorgę dożywotnią, 
Działalność Statkowskiego jest znaną po- 
Kzechnie. Jest to jeden z najbardziej znie- 
widzonych ober-szpiclów. 
5 Wątpliwem jest, czy uda się mu szczęśli- 
pe rozpoczętą karyerę szpiclowską również 
tzęśliwie doprowadzić do końca. 


Z zaboru pruskiego. 


Patos sprzedawczyka. Niedawno pisaliśmy 
u broszurze Turny, będącej wyraźną ofertą 
Bodową pod adresem rządu pruskiego. 
„ola wytworzenia w społeczeństwie poznań- 


ym atmosfery, przychylnej dla T., otwo- 
Żył 


„Dziennik Poznański* swe łamy na u- 
lik E różnych piór ugodowych : przytacza- 
Ro ty wyjątki z listu niejakiego Jackowskie- 
R. który dopatrzył się w Hohenzollernach 

Uskich analogii z Wazami. 


R 


A DARMO 


Kraków, czwartek 


Pośród propagatorów ugody znalazł się i 
Dzierżykraj-Morawski z Luboni, który po- 
między innemi, pisze, że, jeżeli prasa polska 
nie przestanie jątrzyć rządu „doprowadzimy 
do tego, że nam zabiorą ziemię, a 
skutki będą takie, jak je p. Turno w swej 
broszurze opisuje. Wszystkie fabryki i han- 
dle polskie upadną dla braku odbiorców, ró- 
wnież polscy mecenasi i doktorzy zostaną 
bez zatrudnienia, a lud nasz bez opieki (!) 
naszej będzie musiał w znacznej części w 
zachodnich Niemczech zatrudnienia i mie- 
szkania szukać”. 

Tu już chyba miarka najwstrętniejszego 
cynizmu przekroczona, gdyż ów p. Dzierży- 
kraj tak dzierżył ziemię, o której się pate- 
tycznie odzywa, iż dobrowolnie był przed 
laty zaprzepaścił 3000 morgów w ręce kolo- 
nizacyi. I taki sprzedawczyk bez zająknienia 
pisze o „naszym ludzie“, co może zostać 
„bez opieki“. 

Dzierżykraje opiekunami Drzymałów. 

Ze Świata. 


Zgon dzielnego towarzysza-rokotnika. Czego 
może dopiąć robotnik przy wytrwałej pracy 
i wielkim zapale dla sprawy robotniczej, do- 
wodzi życiorys zmarłego przed kilku dniami 
w Wiedniu robotnika-redaktora tow. Turka, 
podany przez bratni dziennik czeski „Delni- 
cke Listy“. Tow. Turek urodził się w roku 
1868 w Poskali. Wkrótce potem zmarli mu 
rodzice; mały Turek wychowywał się w za- 
kładzie dla sierót. Wyuczył się introligator- 
stwa, lecz wobec przesilenia nie mógł zna- 
leźć pracy w swym zawodzie. Musiał praco- 
wać to jako służący w sanatoryum, to jako 
ogrodnik za 65 et. dziennie. Wreszcie został 
stróżem nocnym w Pradze. Tu zapoznał się 
z ideą socyalistyczną. Całymi dniami studyo- 
wał literaturę socyalistyczną, przystąpił do 
organizacyi i wkrótce pozyskał pewszechne 
zaufanie. Został buchalterem przy drukarni 
robotniczej, a następnie przed dwoma laty 
przeniósł się do Wiednia, już jako redaktor 
bratniej gazety czeskiej. W przeszłym roku 
zachorował na zapalenie płuc; długo walczył 
on ze skutkami choroby, aż wreszcie nieu- 
błagana Śmierć wyrwała nam z szeregów 
międzynarodowej armii robotniczej tego dziel- 
nego towarzysza, stróża-redaktora. 

Cześć jego pamięci! 

Rosyjskie wydanie „porwania“ hr. Zamoy- 
skiej — w Londynie. Dzienniki londyńskie 
podają sensacyjną wiadomość o tajemniczem 
zniknięciu Anny Barbary Łopuchin, 
córki byłego szefa policyi rosyjskiej. Panna 
Łopuchin znikła w drodze z teatru, kiedy 
wracała z krewnymi do domu. Nazajutrz ro- 
dzina jej otrzymała list od niej, w którym 
donosi, że uprowadziło ją dwóch 
mężczyzn, którzy trzymają ją w ja- 
kiejś piwnicy. Uprowadzona błaga o ra- 
tunek, zapowiadając, że popełni samobójstwo. 
Dzienniki londyńskie wyrażają bezsensowe 
przypuszczenie, że jest to akt zemsty rewo- 
lucyonistów na Łopuchinie, który stojąc na 
czele policyi za czasów Plehwego, dopu- 
szezeł się strasznych okrucieństw na rewo- 
lucyenistach. 

Mimo najenergiczniejszych poszukiwań do- 
tąd nie zdołano wyśledzić miejsca pobytu 
porwanej Barbary Łopuchinównej. Śledztwem 
zajętych jest kilka tysięcy detekty- 
wów (?!1). Akcyę tę popiera ambasada ro- 
syjska w Londynie. Ojciec Łopuchinównej 
był szefem departamentu polieyi rosyjskiej. 
Obecnie odgrywa on rolę „liberała“. Nieda- 
wno wydał sensacyjny pamiętnik. Łopuchi- 
nówna w liście, w jaki nadszedł do rodziny, 
opisuje, że nabrała przekonania, iż porwanie 
jej było przygotowanem. Nie żali się ona na 
złe obchodzenie się z nią. 

Przypuszczalnie została ona tak samo „po- 
rwaną*, jak hr. Zamoyska... 

„Jeżeli będzie jeszcze wolne miejsce“. Z o- 
kazyi zbliżającego się Dnia Zadusznego opo- 
wiadają pisma niemieckie następującą wesołą 
historyę, która się przed rokiem wydarzyła 
w pewnem mieście saskiem: 

Wdowiec pewien obstalował w drukarni 
szarfę do wieńca na grób żony z napisem: 
„Niechaj ci ziemia będzie lekką! Do widze- 
nia!*. Nazajutrz nadszedł od niego do dru- 
karni telegram: „Po do widzenia dodać w 
niebie, jeżeli będzie jeszeze wolne miejsce“. 
Gdy w dzień WW. Świętych przyjechał po 
odbiór szarfy, wyczytał na niej wydrukowa- 
ny napis: „Niechaj ci ziemia będzie lekką! 
Do widzenia w niebie, jeżeli będzie jeszcze 
wolne miejsce“. 

Eksplozya gazu. W Lipsku wczoraj o go- 
dzinie 5 popołudniu w jednym domu nastą- 
piła eksplozya gazu. Dach budynku wyleciał 
w powietrze, poczem opadając zawalił oba 
piętra tego domu. Do godziny 9 wieczór wy- 
dobyto 8 osób ciężko rannych. Wydobyto 
także zwłoki jednego dziecka. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najrauje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola -— krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówke i na spłaty — bez zaliczki. 


NAPRZOD 


Proces Molike-Harden. 


Sprawa toczyła się — jak wiadomo — przed 
sądem ławniczym, w skład którego wchodzili 
sędzia Kern, jako przewodniczący, oraz pe- 
wien rzeźnik i mleczarz, jako wotanci. Ró- 
żnica między sądem przysięgłych, a ławni- 
czym jest ta, że podczas gdy przysięgli o- 
rzekają tylko o winie, a karę wymierza try- 
bunał, to sąd ławniczy orzeka równocześnie 
o winie i karze. 

Wyrok sam opiewa: Maksymilian Harden 
zostaje od oskarżenia o obrazę uwolniony 
we wszystkich przypadkach; koszta procesu 
ponosi oskarżyciel prywatny hr. Moltke; sąd 
uznał, że artykuł w „Zukunft“ jest wpraw- 
dzie treści obrażającej, ale oskarżonemu u- 
dało się przeprowadzić dowód prawdy. 

Motywa wyroku są następujące: Sąd 
przyjął za udowodnione, że Harden obwinił 
hr. Moltkego o nienaturalne skłonności płcio- 
we i to udowodnił. Zeznanie p. Elbe, roz- 
wiedzionej żony Moltkego stwierdziło, że 
Moltke ma nienaturalne skłonności. Stwier- 
dził to także rzeczoznawca dr Hirschfeld. 
Sąd nie uwzględnił zarzutu przedawnienia 
podniesionego przez oskarżonego — albo- 
wiem wszystkie artykuły stoją w ścisłym 
związku i były wynikiem postanowienia Har- 
dena, aby Moltkego tak długo w opinii pu- 
blieznej poniżać, dopóki nie cofnie się z ży- 
cia politycznego. 

Sąd położył wielki nacisk na zeznania pani 
Elbe, które hrabia Moltke pośrednio sam po- 
twierdził; gdy go bowiem przewodniczący za- 
pytał, czy te zeznania są może fałszywe, 
milezał, a temsamem uznał je za prawdzi- 
we. Także zeznania syna p. Elbe sąd uznał 
za wiarygodne. 

Nienaturalne skłonności płciowe hr. Molt- 
kego sąd przyjął za udowodnione; nie 
udowodniono mu wprawdzie udziału w zaj- 
ściach w willi hr. Lynara, ale jego nienor- 
malno-czuła przyjaźń z ks. Eulenburgiem, 
sceny z chusteczką i t. d. wskazują dowo- 
dnie, że rzeczoznawca dr Hirschfeld miał słu- 
szność. A 

Sąd nie nabrał przekonania, jakoby hr. 
Moltke te swoje nienaturalne skłonności wy- 
konywał w sposób przez ustawę karną zaka- 
zany, ale z drugiej strony nabrał przekona- 
nia, że wobec osób trzecich tej skłonności 

* 


nie ukrywał. 
* * 


Po ogłoszeniu wyroku zwrócił się przewo- 
dniczący do zastępcy Moltkego dra Gordona 
z zapytaniem, czy wyrok przyjmuje. Dr Gor- 
don odpowiedział, że teraz nie może jeszcze 
dać odpowiedzi. 

Pisma junkierskie w pierwszym rzędzie 
„Kreuz-Zeitung*, napadają ostro na prokura- 
toryę, że odmówiła prośbie Moltkego o wy- 
toczenie skargi z urzędu; w tym wypadku 
sprawa byłaby poszła przed zwykły trybunał, 
po którym junkrzy spodziewali się innego 
wyroku. Pocieszają się tem, że prokuratorya 
ma prawo jeszcze w tem stadyum procesu 
interweniować i że interwencya ta w drugiej 
instancyi, do której Moltke się odwoła, wyda 
pożądany skutek. 

Z drugiej znów strony donoszą, że pro- 
kuratorya ma zamiar na podstawie materyału 
w procesie ujawionego wytoczyć ks. Eulen- 
burgowi i hr. Hohenau śledztwo o zbrodnię 
z § 175. 

Prasa „liberalna* w Niemczech cieszy się, 
że zadano ostateczny cios kamaryli. Przypu- 
szczają, że proces dlatego mógł tak swobo- 
dne przybrać formy, ponieważ cesarz Wil- 
helm oburzony jest na swych eks-przyjaciół 
za nadany mu przydomek „Liebchen* i dla- 
tego poświęcił ich. Z tego wynika, że gdyby 
Wilhelm był chciał, byłby mógł wpłynąć na 
„sprawiedliwość i w odwrotnym kierunku. 

Zauważyć należy, że tak srodze skompro- 
mitowany ks. Filip Eulenburg był przez 10 
lat ambasadorem w Wiedniu, gdzie wywie- 
rał znaczny wpływ na sprawy wewnętrz- 
ne Austryi. 

Berlin. (Tel. wł.). Cała prasa omawia wy- 
nik procesu Moltke-Harden i przedstawia go 
jako klęskę rządów osobistych i kamaryli. 
Obwiniają też ministeryum wojny i kancela- 
ryę gabinetową, że znały prawdę i zatajały 
ją wobec opinii publicznej. 


Kandydatura Stohandla? 


Fryszłat, 29 października. 

Donieśliśmy już o konwentyklu klerykal- 
nym, który się tu odbył w ubiegłą niedzielę 
w sprawie wyboru do parlamentu z okręgu 
wiejskiego Frysztat-Bogumin. Częstowano się 
wzajemnie kandydaturą przeciw tow. Da- 
szyńskiemu, ale nikt z obecnych przyjąć nie 
chciał tego wątpliwego zaszczytu kandydo- 
wania na przepadłe. Ponieważ z braku ocho- 
tników na godność „kandydata liczbowego“ 
(tak społszczono na Śląsku niemieckie wy- 
rażenie „Zadhlkandidat*) nie można było dojść 
do żadnego rezultatu, chwycono się wybiegu: 
ofiarowano kandydaturę nieobeecnemu, który 
właśnie dlatego, że był nieobecnym, prote- 
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stować przeciw temu nię mógł. Mianowicie, 
jak donosi „Dziennik cieszyński“, wysłano 
do posła Stohandla telegram z prośbą, 
żeby kandydaturę przyjął... 

Już to samo, że ofiarowano kandydaturę 
posłowi, mającemu już mandat, wskazuje do- 
bitnie, iż aranżerowie bynajmniej się nie łu- 
dzą co do wartości ofiarowanej kandydatury 
i uważają ją za „kandydaturę liczbową“, nie 
mającą żadnych widoków. Czy Stohandel dla 
zdobycia śmiesznie małej liczby głosów zgo- 
dzi się na odegranie roli operetkowego kan- 
dydata, dotąd niewiadomo. Jeżeli się nie zgo- 4 
dzi, będzie musiał kandydować Zgórniak, 
który bierze od klerykałów pensyę, więc 
musi słuchać i robić, co każą. 


TELEGRAMY 


z dnia 30 października. 


Proces o kradzież aktów. 
Budapeszt. (Tel. wł.). W procesie o kra- 
dzież aktów z najwyższej Izby obrachunko- 
wej zapadł dziś wyrok. Poseł Lengyel otrzy- 
mał 2 dni, a kaneelista Hajdu 14 dni aresztu. 


Sprawa Roppa. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Tutejsze oficyal- 
ne biuro informacyjne ogłasza przyczynę u- 
sunięcia rzymsko-katolickiego biskupa wileń- 
skiego, Roppa. Biskup wystąpił jako organi- 
zator konstytucyjno-katolickiego stronnictwa 
na Litwie i Białej Rusi, którego program był 
w kilku punktach wrogim dla rządu. Biskup 
w swym liście pasterskim przemawiał w spo- 
sób podburzający, który spowodował rząd do 
wkroczenia. Zaproponowano mu staranie się 
o inne biskupstwo, albo dobrowolne ustąpie- 
nie. Ponieważ oficyalnie nie wniósł prośby 
o dymisyę, nastąpiło wydalenie jego ze słu- 
żby na podstawie ukazu carskiego. (O Roppie 
i dokonanym na nim gwałcie pisaliśmy przed 
paru dniami. „Nap.*). 

Bunt wojskowy w Władywostoku. 

Władywostok. (Pet. ag. tel.). Wezoraj rano . 
część żołnierzy z batalionu minierów pod 
wodzą przybyłych w nocy agitatorów i grupy 
osób cywilnych, otworzyła ogień na koszary, 
w których znajdowały się dwie kompanie 
10 pułku strzelców. Przeciw strzelającym do 
koszar buntownikom strzelcy zwrócili 
ogień z karabinów maszynowych. 
Buntowniey się rozpierzchli i następnie wy- 
dali broń. Po stronie zbuntowanych dwaj 
żołnierze zginęli; 5 odniosło rany. Je- 
den agitator cywilny zabity, oraz 
jeden żołnierz z pułku strzelców. Oprócz tego 
z batalionu minierów zostało 2 oficerów i 2 
feldwebiów zranionych, a żołnierz stojący na 
straży zabity. 

Zamach na naczelnika więzień. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Sprawczyni za- 
machu na radcę stanu Maksymowskiego, 
szefa zarządu więzień, została skazana na 
śmierć przez powieszenie. 

O o c W 0 | 

* Do polskich chórów robotniczych w 
Galicyi i na Sląsku. W sprawie stworzenia 
Związku robotniczych stowarzyszeń śpiewackich, 
zarząd Chóru robotniczego w Krakowie, łącznie z 
Chórem robotniczym lwowskim, postanowił rozpo- 
cząć wstępne prace. W tym celu uprasza się wszyst- 
kie bratnie Chóry, by raczyly podać swoje adresy 
oraz ilość członków zarządowi Chóru robotni- 
czego we Lwowie, ul. Skarbkowska 16,!Ip. 


Wszystkie bratnie pisma uprasza się o powtórze- 
nie tej odezwy. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 
opady. 


Rodzice są zdziwieni 


zawsze niesłychanie, gdy podają po raz pierwszy 
SCOTTA Emulsyę dzieciom, cierpiącym angielską 
chorobę. SCOTTA Emulsya robi bowiem dzieci 
zadziwiająco szybko zdrowemi i silnemi, 


wzmacnia kości 


i przyspiesza ich cały rozwój. Je- 
dnakże tego rodzaju znakomite sku- 
tki dadzą się osiągnąć tylko zapo- 
mocą równie znakomitego środka. 
„SCOTT“ zawiera bowiem części skła- 
dowe najznakomitszej jakości, a sku- 
tkiem właściwego Scottowi sposobu 
wyrobu jest rzeczą możliwą tę jego 
skuteczność jeszcze podnieść. To też 
jest przyczyną, że „SCOTT“ jest dla 
młodych i dorosłych lekko strawnym, 
a nawet dla dzieci, których wyzdro- 
wienie wydawałoby się rzeczą mo- 
eno wątpliwą. 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 


Kąpiele gazowe 


nasycane ciekłym kwasem węglowym, wydaje 


Zakład wodoleczniczy dra Kupczyka 
Kraków, Szujskiego 11 (róg Rajskiej). 
Wskazania: choroby serca i naczyń krwio- 


nośnych, reumatyzm, skaza moczanowa, 
niedokrewność. 


Prawdziwe tyl- 
ko z powyższą 
marką, rybakiem, 
:: jako pewną : 
sznaką wyrobu 
SCOTTA. 


otrzyma każdy DOBRY BUDZIK lub inny towar dowolnie sobie obrany w cenie koron 4—, przy zakupnie lub nadesłaniu 
zamówienia do 1 grudnia b. r. powyżej koron 40—, w głównym i najtańszym składzie zegarmistrz.-jubilerskim 
Emila Goldwassera w Krakowie ul. Grodzka L 58. 


Bogato ilustrowany cennik zegarków i wyro- 
bów jubilerskich wysyła na żądanie darmo. 


+ Kraków, czwartek 


NAERAQD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmaje żadnej odpowiedzialności. 


Nie należy zapominać !!! 
zakupnuie znanego środka przeciwreumatycznego 


2 Praktykanłów 


poszukuję W. Rosenblum Grodzka 
L. 40. 731 


IE 
iż przy 
Pomadki 
mieszane 1/2klg. 1 K. 20h. Herbatniki 
1/2 klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
1/sklg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu- 
kierniczych Poselska 15, prowadzona 


pod osobistym kierunkiem Romual- | | 
da Pieczarki. 368 


Nowe wysokoram. Singera 
maszyny do szycia z rzetelną, 5-le- 
tnią pisemną gwarancyą sprzedaje 
po cenach fabrycznych tylko za 
gotówkę. Stanisław Rundbakin, Wie- 
deń, IX., Griinetorgasse 23. 703 


Antracytu 
i koksu dostarcza szybko N. Katzner 
w Podwołoczyskach. 544 


Towarzystwo 


ubezpieczeń; ~ 


poszukuje we wszystkich miastach 


zastępców 


obojga płci. Zarówno 


mężczyźni 


kobiety 


jako agenci (akwizytorzy) zarobić 

mogą do 600 koron miesięcznie. 

Zgłoszenia przyjmuje dział insera- 
towy „NAPRZODUŚ. 


SOLOL 


jest środkiem do konserwowania 
podeszw, czyniąc je trwałe i nie- 
przemakalne. Do nabycia w Kra- 
kowie u p. Franciszka Lenerta, 
ul. Sławkowska, w Bochni u p. Jó- 
zefa Michnika, w Tarnowie u fir- 
my Rosenberg i Ritter, w Rzeszo- 
wie u p. Feiwla Kohna. Fabryka 
ehemiczna M. Krausa w Białej. 688 


Zeszyt podwójny, 
9'/2 arkuszy druku. 


Wszelkie naprawy maszyn 
do szycia 
wykonuję. Wielki skład 


imstalacye 
inaprawy HZWONKÓW 
elektrycznych 


wykonuje najtaniej z gwarancyą 
L. Niemetz, mechanik 
618 Kraków, ul. Szewska 2. 


części maszynowych. 
Ceny najtańsze. 


L. Niemetz 


Mechanik 617 
Kraków, ul. Szewska |. 2. 


Kapustę 


morawską 
i ogórki znalmskie 


poleca handel pod firmą 


Wojciech OLSZOWSKI 


w Krakowie, Mały Rynek, róg Szpitalnej, 


Kasa zaliczkowa 
Filii Banku hipotecznego 


w Krakowie, ul, Bracka 1. 


Pożyczki ze skryptami 
notaryalnymi (spłata ratami 
tygodniowemi, miesięcznemi, 

kwartalnemi). 
Pożyczki na zastaw 
kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów 
wartościowych) od 10 koron 
579 począwszy. 


Budzik z dzwonem wileżowym 


najlepszej ja- 
kości, raz na 
30 godzin na* 
ciągany z do- 
nośnym dzwo- 
i8m, rama o- 
crągła, gład- 
ko polituro- 
9 wana, 380 cm. 
średnicy, cy- 
ferblat ze 
szkłem, 3 po- 
„łacane bron: 
cowe wagi, 
8-letnia pisamna 
gwarancya. 


tylko K 6'60 


j; Tensam 

4 a __ z świecącym 
się w nocy cyferblatem K 720. 
Niema ryzyka! Dowolna wymiana 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła- 
niem należytości przez plerwszą fabryką 
597 zegarków w Brlix 


HANNS $$ KONRAD 
e. i k. nadworny dostawca 
w Brix Nr 658 (Czeehy). 
Bogato ilustr. polski cennik z 3000 
rycinami na żądanie darme | opłatnie. 


Najnowszy budzik | 


z dzwonem wieżowym i przyrządem do bicia 
6 g. Pierwszej jakości z masywnym werkiem 
bije caie i pół godziny, budzi głośno brzmią- 
cym dzwonem wieżowym, z pięknie polite- 
rowaną okrągłą ramą drewnianą i białą 
SP szklaną tarczą o średnicy 30 cm., tylko 6 K. 

| Taki sam z świecącą w nocy tarczą szklaną 
7 K. 8-letnia pisemna gwarancya. Za niena- 
dające się zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką. 


Max Bóhnel 
Wieden, IV., Margarethenstrasse 27. 


Proszę żądać mego katalogu z 500 wzorami 
darmo i opłatnie. 653 


trzeba dokładnie baczyć na nienaruszoną plombę, oryginalne prawnie chronione opakowanie i na firmę 


Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 


Znakomite działanie uśmierzające i kojące przeciw reumatyzmowi, gośćcowi, nerwobólom i tym podo- 
boym pokrewnym dolegliwościom dały Ichtyomentholowi ogólną sławę i ogromną wziętość, czego naj- 
10.000 podziękowań i blizko 1000 atestów lekarskich. 

Cena flaszki oryginalnej z opisem nżycia 1 koroną. 

Główny skład wysyłkowy prawdziwego Ichtyomentholu 


Apteka Edelmana w Bohorodczanach Nr 366. 


Pocztą wysyła się najmniej 2 (dwie) flaszki. Przy zakupnie (zamówieniu) 10 flaszek ma raz wysyła się 
franko bez dalszych 


Wydawca: Igmacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


lepszym dowodem przeszło: 


kosztów za koron dziesięć (10 kor.). 


PECH 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


MYŚL SOCJALISTYCZNA 


MIESIĘCZNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY, 
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 


Numer ostatni 4—5 zawiera: 


H. Walecki: Od bojkotu do udziału w wyborach. — Dyskusya piogramowa. 
L. Martow: W sprawie programu P. P. S. — Józef Lubelski: O znaczeniu 
programu minimalnego. — M. K. i A. W.: Uwagi o „niepodległości“ w pro- 
gramie socjalistycznym. [Część pierwsza]. — Glossy do programu: Lal; 
M-n; Mich. Gór.; J. i K.; M 
listyczny w Sztutgarcie. Feliks Bolesławski: Międzynarodówka. — H. Szwarc: 
Związki zawodowe a partje polityczne. — Michał Góralski: Sprawa emi- 
gracji i imigracji. — Bolesławski: Kwestja kolonialna. — J. Hagie: Sprawa 
militaryzmu. — Michalska: Ruch socjalistyczny i zawodowy śród kobiet. — 
Prawo wyborcze kobiet. — Konferencja międzyparlamentarna. — Między- 
narodówka w latach 1904—1907. [podług sprawozdań na Kongres]. — No- 
tatki historyczne. Sprawa 67-u. Zyłbersztajnjada. Wnioski na Zjazd. — Bi- 
bliografja: Nowe książki, broszury itp. Wydawnictwa Polskiej Partji Socja- 
listycznej. — Kronika: krajowa, zakordonowa, rosyjska, kresowa i zagra- 
niczna. — Nekrologja [Motteler|. 


Warunki prenumeraty: 


Rocznie: 12 kor., 12 franków, 10 marek, 10 szylingów, 2 dolary 50 cent. amer. 
Numer pojedyńczy: 1 korona 20 halerzy, 1 frank 20 et., 1 marka, 1 szyling, 


.„ A. i G. — Międzynarodowy Kongres Socja- 


*Xuoloy Z euag 
*Xufompod 3Azsa7 


25 centów amerykańskich. 


Adres Administracji: Kraków, ul. Szewska 26, I. p. 


a 

Roskopi kolejowy 7 EKK. 

Mój oryginalny „Eisenbahn-Roskopf* Anker-Remon- 
toir, idący 32 godzin, w rubinach, szkłem kryty, werk 
kotwiczny, z emaliowanym cyferblatem, szczelnie zam- 
knięty, przeto chroniony od kurzu, prawdziwa niklo- 
wa oprawa, Sprężynowa koperta do otwierania, pa- 
tentowe nakręcanie z przeskakującą sprężyną, wobec 
czego jest przerwanie sprężyny wykluczone. Każdy 
zegarek ma kompasowy regulator i idzie bez względu 
na wilgoć dokładnie co do minuty. Przeszło 10.000 
sztuk dostarczono e. k. kolei państwowej ku zupełne- 
mu zadowoleniu. 

Bez wskazówki sekundowej . . za sztukę ? K 

Ze wskazówką sekundową . . . s = > 
3-letnia pisemna gwarancya. Wysyłka za zaliczką. 


Max Bóhnel, Wiedeń, IV., Margarethenstr, 27, $goynie zaprzysiężony 


Proszę żądać mojego cennika z 5000 wzorami darmo i opłatnie. 655 
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NOWOJORSKA GERMANIA 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekcya dla Europy : Berlin, W. 64, Behrenstrassa 8, we własnym domu 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, |. Stubenring 18, we własnym domu 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1906 . . . . . . . . K 539,688.228— 
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 . . . . a „ 176,528.310— 
Ra za premie änokuracyiha iloqaoiii w r. 1906 . - » EG 1 
adwyżka z obrotu rocznego 1905. . . . . . » » » » » = Sz 13,934.003— 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . - „ MI5647— J 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germanla swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez- 
pieczenia; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlszaczepiałne, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; ' 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 

remii ; 

4) A ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższenia premii; . x 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal- 
szego płacenia premii, żądać: $ 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze- 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela- 
rycznie uwidocznione. y i 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło- 
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lai 
uzyskać pełną moe prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5 
u p. Zygmunta Gleitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 
akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków 
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Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefen Nr. 71 


sses OSWIECIM... 


31 października 1907 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
ZOFIA BIESIADFCHA 


Zofii « 


Biesiadeckie ; . 
Oświęcim (dworzeć za; 


sprzedaje p 
bilety okrętowe 6 ** 


Ameryk ć 


I, Hi [M kl. dla 
statków pospieszny 
oraz biłety kolejowe 
kolei północno-a 
kańskich we wsz 
kich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle 


okrętowych I kolajo HA 
8 
Bilety okrętowe do K 
i bilety kalejawa kanady)’ 
pr 
m 
ad 
za 
ca 
pi 
de 
cz 
ke 
ke 
si 
ui 
w! 
o 
ra 
fest najlepszym środkiem do czyszczenia metal 
Wszędzie do nabycia. Z 
-Fabryka Lubszyński i Co., Berlin NO. 18 b 
e 
DR RA 
dnia 11 listopada 1907 roku i dni następnył 
| kr 
DYREKCYA | ee. 
pli 
KASY OSZCZĘDNOŚCI w. KRAKOW z 
B Kc 
podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym = 
ZAKŁADZIE POŻYCZKOWY sa 
ob 
na zastawy ruchome dz 
r wé 
KOSZTOWNOSĆCI z 
mi 
w zło_ie, srzbrze i drogich kamieniach, l2 
a mianowicie: Nr. 25.521 z r. 1904, Nr. Nr. 37.569, 38.173, 39.624, i k 
z r. 1905, Nr. Nr. 4.740, 8.004, 8.421, 9.230, 9.489, 10.537, 10.684. 1 a 
10.901 i 13.143 z r. 1906 oraz od Nr. 13.543 do Nr. 34.843 z r. 190 S74 
do dnla 31 października 1906 r. włącznie, tudzież ubrania, bielizna, cz) 
maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, re? he 
mikroskopy, obrazy i książki, Nr. Nr. 9.958 i 13.401 z r. 1906 i od Nr. 
do Nr. 19.974 z r. 1906, oraz od Nr. 1 do Nr. 6.631 z r. 1907 t. j. d A 
30 kwietnia 1907 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione an jal 
longowane, stosownie do $ 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięce ry 
cemu w drodze publicznej licytacyi, która odbędzie się dnla ff Il sk 
1907 r. I dni następnych o godzinie 91/2 przed południem by 
e e - 4 
przy ulicy Szpitalnej L. 14 3 
é 
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we = 
snym interesie przed terminem licytacyi do dnia 
listopada 1907 r. włącznie pospieszyły z wykupnem| sk 
prolongowaniem swoich zastawów. z 
go 
ju. 


—- 


== 


ka 
BF DO AMERY 


pospiesznym okrętem w 6 dnia’ 
pocztowym okrętem w 8—9 dnia! 


PRECZ ZWYZYSKIEM! 
Żądajcie pouczenia tylko od 


B. Karisberga Hamb 


Ferdinandstrasse 15. 


